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"NOWY DZIENNIK" A POLONIA W USAX

Karo mówić o wydawanym w Nov;ym Jorku "Nowym Dzienniku" 
i  P o l o n i i  vj Stanach Zjednoczonych. "Nowy Dziennik"  i  ca łe  wy­
dawnictwo, które nasza gazeta reprezentuje ,  j e s t  z jawiskiem 
swoistym. Powstał, kiedy prasa polska w Stanach Zjednoczonych 
u lega ła  bardzo szybkie j  l i k w i d a c j i .  Przyczyny tego stanu r z e ­
czy są różne.  Przede wszystkim znajomość języka po lsk iego  za­
c zę ła  kurczyć s i ę  w następnych pokoleniach.  Przyczyn i ł a  s i ę  
do tego  l ikw idac ja  po lsk iego  szkolnictwa para f ia ln ego  i  g e ­
neralny postęp amerykanizacj i  po I I  wojnie światowej ,  a do 
pewnego stopnia i  depres ja ,  jaka poprzedz i ła  wybuch t e j  woj­
ny. D z ia ł a ł  i  nadal samorzutnie dz ia ła  "me l t ing  po t " ,  który  
n i e za l e ż n i e  od tzw. etnicznego odrodzenia s tap ia  w USA każ­
dą grupę etniczną ze społeczeństwem globalnym w tempie wo l ­
n ie jszym lub szybszym. Polonia na ogół  utrzymuje swoją t o ż ­
samość i  stara s i ę  zachować swoje wartośc i  ku ltura lne ,  z tym 
jednak że j e s t  coraz gorze j  ze znajomością języka po lsk iego .

"Nowy Dziennik" wchodzi w tym roku w 15 rok swojego 
i s t n i e n i a .  Uuszę s tw ie rd z i ć ,  że patrzymy z optymizmem na l a ­
ta następne. "Nowy Dziennik"  po trudnych początkach okrzep ł  
i  nabrał  rumieńcóv;. Jest  popularny i  kontrowersyjny zarazem. 
"P rzeg ląd  Po lsk i "  -  tygodniowe wydanie, jakby dziecko "No­
wego Dziennika",  ukazujący s i ę  regu la rn ie  od w ie lu  l a t ,  zdo­
by ł  sobie pozycję ,  mimo że czasami bywa krytykowany za zbyt 
wysoki poziom. N a js łab ie j  postępuje t r z e c i e  wydawnictwo 
w systemie "Nowego Dziennika" -  "New Horizon -  Po l i sh  Ame­
r ican  Review" założone po to ,  aby służyć t y lko  pokoleniom 
P o l o n i i ,  które wykształcone w Ameryce i  znające język a n g i e l ­
sk i  są zarazem dumne ze swojego polskiego pochodzenia, pnąc 
s i ę  w gorę po szczeblach drabiny społecznej  Stanów Zjedno­
czonych. Uważaliśmy, że to pokolenie powinno czytać jedyne 
swego rodza ju  pismo polsko-amerykańskie, s t o ją c e  wyżej n i ż



opłotkowe wydawnictwa, j a k i e  ukazują s i ę  w języku angielskim 
tu i  tam. Okazało s i ę  jednak, że nasze nadzie je  były płonne. 
Dz iała być może a in te lek tua l i zm  Po lon i i  i  "New Horizon" ma 
niniejszy zas ięg  a n i ż e l i  powinien.  Nadal jednak próbujemy.
Zespół wydawców, który z własnej k ieszen i  wysupłał se tk i  
t y s ięcy  dolarów aby stworzyć "Nowy Dziennik"  i  wydawnictwa 
dookoła t e j  gaze ty  j e s t  powiedziałbym uparty i  świadomy swo­
jego celu.

Wszystko już w łaśc iw ie  było powiedziane na temat tego, 
że prasa polska w Ameryce kurczy s i ę ,  a do pewnego stopnia 
zanika. Przyczyn tego z jawiska j e s t  bardzo w ie l e .  Między in ­
nymi powodują j e  przesunięc ia  społeczne w wie lk ich  miastach 
amerykańskich, brak personelu redakcyjnego,  który trudno 
j e s t  zorganizować i  zdobyć, a także wymieranie i  odchodze­
nie starych,  dawnych redaktorów i  wydawców. Z drugiej  s t r o ­
ny grupa, która postanowiła wydawać "Nowy Dziennik" po za ła-  
maniu s i ę  "Nowego Świata"  -  tradycy jn ie  przez  50 la t  obsłu­
gującego Po lon ię  we wschodnich stanach, zdecydowana była 
pó jść  na przekór wszelkim wróżbom złym i  pesymizmowi. Mówio­
no nam, że s i ę  nie utrzymamy, że zginiemy i  przepadniemy tak, 
jak t y l e  gazet  w języku polskim wydawanych w Stanach Zjedno­
czonych. Kiedy żo łn ie rska  emigracja londyńska zaczęła przy­
bywać do Stanów Zjednoczonych, ukazywało s i ę  9 po lskich dzien­
ników. Z tych dzienników utrzymał s ię  ty lko  jeden -  "Dzien­
nik Związkowy" w Chicago. Wydawcami "Nowego Dziennika" są 
osoby prywatne. Za wydawnictwem nie  s t o i  żadna polsko-amery­
kańska organ izacja  ani  żadna in s ty tuc ja .  Jesteśmy więc p i s ­
mem ca łkowic ie  niezależnym, redagowanym według specyf iczne j  
formuły, w k tóre j  za ło żen ia  programowe odgrywają poważną ro ­
l ę .  Jesteśmy pismem demokratycznym, postępowym, a n t y t o t a l i -  
tarnym. To ta l i ta ryzm każdego odcienia i  wydania j e s t  nam 
obcy. Jesteśmy pismem patr iotycznym w stosunku do Ameryki 
i  do Po l sk i ,  służącym trzem polskim grupom: dawnej P o lon i i  
na t y l e ,  na i l e  nas po tr zebu je ,  emig rac j i  wojennej, ż o łn i e r ­
s k i e j ,  która t e ra z  odgrywa czołową r o l ę  w życ iu  Po lon i i  Ame­
rykańsk ie j ,  jakko lw iek schodzi  powol i  w c ień,  i  wreszcie  
o s t a tn i e j ,  grupie powojennej , która powoli  napływała na prze ­
s t r z e n i  t r z yd z i e s tu  paru l a t ,  a która l i c z y  być może około 10 
t y s ięcy  osób ro c z n i e .  L iczba  ta nigdy n ie  została os ta teczn ie  
sprawdzona. Służymy w reszc ie  em ig rac j i  poso l idarnośc iowe j , n ie ­

l i c z n e j ,  ocenianej  na 3 t y s i ą c e  osób.



Dziennik j e s t  pismem informacyjnym, kładącym nacisk 
na to ,  ażeby c z y te ln ik  otrzymał pełną gaze tę ,  t zn .  ażeby 
miał  wiadomości ze świata i  z Po l sk i ,  wiadomości po lon i jne  
oraz odpowiedni mater iał  redakcyjny i  po l i t y c zny  do czy tan ia .  
Jak wspomniałem, "Nowy Dziennik"  nie j e s t  przez  nikogo f inan­
sowany i  d la tego może sobie pozwol ić  i  bardzo częs to  pozwala 
sobie na zdecydowaną krytykę wszystkich -  zarówno rządu Sta­
nów Zjednoczonych, jak i  p a r t i i  po l i tycznych .  Krytykuje i  cz ę ­
sto negatywnie odnosi s i ę  do wydarzeń w Po lsce  i  ch łoszcze,  
j e ż e l i  zespół redakcyjny uważa to  za stosowne, także pewne 
przywary i  charakterystyczne wady życ ia  P o l o n i i  amerykańskie j . 
J e ż e l i  chodzi o t ę  formułę redakcyjną, o k t ó r e j  wspomniałem 
przed chwilą, to dużą część j e j  stanowi in formacja  międzyna­
rodowa. Posługujemy s i ę  -  co dotychczas n ie  by ło  stosowane 
w gazetach polsko-amerykańskich -  agencjami międzynarodowy­
mi. Posługujemy s i ę  Reuterem i  Agencją UPI. Posługujemy s i ę  
syndykatami, k tó*e  przynoszą artykuły bardzo częs to  wyb i t ­
nych osob is tośc i .  J e ś l i  chodzi o in formac je  z Waszyngtonu, to 
tak jak i  z innych s t o l i c ,  mamy bezpośrednie po łączen ie  z na­
szym własnym korespondentem, który codz iennie  nadaje nam 
oryginalne  wiadomości.

Informacje z Po lsk i  oparte są na źródłach bezpośred­
nich,  agencyjnych, na a n a l i z i e  prasy kra jowej  wszelkiego r o ­
dzaju,  która dociera  do nas z niewie lkim opóźnieniem i  w du­
że j  i l o ś c i .  Wreszcie informacje o P o l o n i i  w świec ie  c z e rp i e ­
my od naszych korespondentów, a także z prasy,  która  ukazu­
j e  s ię  np. w W ie lk ie j  B ry tan i i ,  we P ra n c j i ,  w A u s t r a l i i ,  
w B r a z y l i i  czy Argentynie.  Artykuły redakcy jne,  k tóre  u trzy ­
mujemy s ta l e ,  ukazują s ię  zawsze na 5 s t r o n i e ,  dają wyraz 
poglądom pol itycznym wydawnictwa. Wreszcie dajemy dużo -  jak 
wspomniałem -  pub l icys tyk i  generalne j  i  trochę rozrywkowej . 
Ponieważ gazeta nasza ma 12 stron niedużego formatu, n ie  mo­
żemy sobie pozwolić na to ,  ażeby dawać m ate r ia ł ,  który  uważa­
my7 w pewnym sensie za błahy, za n iedos ta teczn ie  ważki. Za­
mieszczamy powieści w odcinkach, częs to  autorów krajowych. 
Tutaj pozwalamy sobie na różnorodność, drukujemy czasami po­
w ieśc i  poważne, czasami rozrywkowe. J e ż e l i  chodzi o kronikę 
życ ia  polsko-amerykańskiego, poświęcamy t e j  problematyce 
przynajmniej  t r z y  strony dz iennie .  To j e s t  główny element 
wiążący Polonię w naszym r e j o n i e  -  od Maine po F lorydę .  Jest



to jedna z na jważn iejszych częśc i  naszej gazety .  Informa­
c j e  o in ic ja tywach, o imprezach, o akademiach, o protestach, 
o uroczystościach np. 3» Maja, o akademiach katyńskich,
0 z j e ź d z i e  nauczycie lstwa polskiego i t p .  Y/reszcie dajemy du­

żo repor taży  z w ie lu  c z ę ś c i  świata.
J e ż e l i  chodzi o "Przeg ląd Po l sk i " ,  załączany do nasze­

go czwartkowego numeru po to,  ażeby na n i e d z i e l ę  doszedł do 
bardz ie j  od leg łych  c z ę ś c i  Stanów Zjednoczonych, to ma on cha­
rak te r  l i t e r a c k o - s p o ł e c z n y . Dużo poświęcamy uwagi h i s t o r i i  
Po lsk i ,  zarówno dawnej, jak i  współczesnej,  Po lski  XX-lec ia,  
wojny. Chodzi nam o to  przede wszystkim, ażeby wśród Po lon i i  
amerykańskiej z wszys tk ich  f a l  emigracyjnych nie zanikała 
znajomość h i s t o r i i  P o l s k i .  Konstytucja 3. tlaja j e s t  co roku 
szeroko omawiana przez  najrozmaitszych autorów. Dzięki  temu 
Po lonia  otrzymuje na jrozmai tsze naśw ie t len ia .  Dalej omawiamy 
powstania narodowe, omawiamy wybuch wojny, omawiamy zarówno
1 września, jak  i  17 września 133S r .  ze wszystkimi szczegó­
łami i  deta lami .  Staramy s ię  dawać dużo i l u s t r a c j i ,  staramy 
s i ę  omawiać obozy zagłady n ie za leżn ie  od tego,  gdzie one s ię  
znajdowały. Słowem, staramy s ię  utrzymać wśród Po lon i i  świa­
domość tego,  co z Polską s i ę  dz ia ło  na przes t r z en i  os ta tn ich  
150. czy 180. l a t .  Z o k a z j i  rocznic wydajemy specjalne nume­
ry "Przeg lądu P o l s k i e g o " ,  np. w rocznicę powstania warszaw­
skiego,  w roczn icę  powstania w g e t c i e  warszawskim, w r oc zn i ­
cę Katynia,  w roczn ic e  J a ł t y  i  Teheranu, staramy s i ę  dać nu­
mery pełne t r e ś c i  po to ,  ażeby stwarzać -  jak  powiedziałem 
przed chwilą -  świadomość historyczną P o l o n i i  amerykańskiej. 
Kie j e s t  to zadanie ła twe .  Zespół ludz i  piszących w Stanach 
Zjednoczonych przy  tych tys iącach i  mil ionach ludz i ,  którzy 
tu zamieszkują, j e s t  n i e w i e lk i .  Ludzi piszących właściwie 
można po l i c z y ć  na pa lcach .  Trzeba bardzo s i ę  napracować nad 
tym, ażeby zdobyć odpowiednie mater iały oryg inalne.  "Iłowy 
Dziennik"  nie zamieszcza właściwie żadnych przedruków. Sta­
ramy s i ę  za każdym razem, co roku, przy każdej  okaz j i  dawać 
mater ia ł  o ryg ina lny .  Jes t  to i  kosztowne i  trudne, niemniej 
jednak jesteśmy pismem, które  nazwę pismem ambitnym. Chcemy 
ażeby c z y t e ln ik  nasz otrzymywał gazetę oryginalną i  nowocze­
sną. Ka nowoczesność pracy dz iennikarsk ie j  kładziemy bardzo 
duży nacisk.  Czasami spotyka nas z tego powodu krytyka, zwła­
szcza z kół s t a r s z e j  P o l o n i i ,  która była przyzwyczajona do



gazet pracujących w tonie, powiedziałbym, famil i jnjmi. My s ta ­

ramy s i ę  być wydajni, skondensowani, podający fakty .  Nigdy 
n ie  komentujemy wiadomości na pie rwsze j  i  na dwunastej s t r o ­
n ie  Dziennika. Zawsze komentarz zamieszczamy oddz ie ln ie  jako 
wyraz najrozmaitszych o p in i i .  Bardzo częs to  zamieszczamy też  
artykuły,  które zawiera ją  odmienne poglądy.

Mówiąc o h i s t o r i i  Po l sk i  zarówno zamieszczamy mater ia­
ł y ,  które reprezentują  op in ie  obozu F i ł s u d sk i e g o , jak i  op i ­
n ie  obozu Dmowskiego, poglądy s o c ja l i s t ów  po lskich czy ludow­
ców. Trzeba pamiętać, że partyjna świadomość wśród em igrac j i  
p o l sk i e j  c ią g l e  j e s t  żywa. Ona może zanikać gdz ie  i n d z i e j ,  
może zanika na skutek wydarzeń i  s y tu a c j i  w Po lsce ,  nato­
miast tutaj  ludz ie ,  c z y te ln i c y  nasi ,  c i ą g l e  myślą ka tego r ia ­
mi poprzednich podziałÓYi po l i tycznych .  My tym podziałom nie 
przeciwstawiamy s i ę  w żadnej mierze.  Kultywujemy j e ,  ponie­
waż one są wyrazem myśl i  p o l i t y c z n e j ,  koncepc j i  po l i tycznych ,  
postępowości i  konserwatyzmu, r zeczy ,  k tó re  w normalnym spo­
łeczeństwie są praktykowane z ca łą  o twar tośc ią .  Z drug ie j  
strony, staramy s i ę  dawać wyraz poglądom poli tycznym amery­
kańskim -  dwóch p a r t i i  po l i t ycznych :  repub l ikańsk ie j  i  de­
mokratycznej .

Mamy wśród naszych współpracowników rzeczników i  zwo­
lenników obu p a r t i i .  Mamy i  zamieszczamy mater ia ły ,  które 
obrazują światopogląd konserwatywny -  repub l ikański  oraz l i ­
beralny -  jak  s i ę  w Stanach Zjednoczonych mówi -  program 
p a r t i i  demokratycznej. Trzeba pamiętać, że cała  dawna Po lo­
nia to są obywatele amerykańscy, którzy ko rz ys ta ją  z praw 
głosowania, i  którzy mają swoje po l i t y c zn e  op in ie  i  przywią­
zania.  Na ogół  par t ia  demokratyczna miała wśród P o l o n i i  ame­
rykańskiej  więcej zwolenników a n i ż e l i  p a r t i a  republikańska.  
Ostatnio,  uważam, że szanse p a r t i i  repub l ikańsk ie j  znacznie 
wzrosły,  między innymi na skutek t ego ,  że Polonia z klasy r o ­
botn icze j  przesuwa s i ę  powoli  na pozyc ję  klasy średn ie j ,  p rzy­
najmniej mater ia ln ie ,  i  w związku z tym g ło s u je  bardz ie j  za­
chowawczo, bardz ie j  konserwatywnie. Program prezydenta Reagana 
w ostatnich wyborach bardz ie j  odpowiadał większośc i  P o l o n i i ,  
a n i ż e l i  program demokratyczny, oparty na koncepc j i  państwa 
opiekuńczego. Zgodnie z amerykańskim zwyczajem poli tycznym 
"Rowy Dziennik" czasami, nie  zawsze, popiera poszczególnych 
kandydatów, zarówno do l e g i s l a t u r  stanowych, jak  i  do kongre­



su i  kandydatów na prezydenta.  W tyra roku /19 8 5/ np. daliśmy 
poparcie,  c z y l i  tzw.  endorsement prezydentowi Reaganowi. Ale 
równocześnie, i  to  dosyć częs to ,  dajemy poparcie  np. kongres- 

manora, c z y l i  członkom Izby Reprezentantów, albo senatorom, 
którzy na leżą do p a r t i i  demokratycznej.

Kongresmani, posłowie,  którzy reprezentu ją  ośrodki po l ­
skie w stanach Connect icut czy w stanach Rowy Jork lub Pensyl­
wania czasami są z p a r t i i  r epub l ikańskie j ,  a czasami demokra­
tyc zn e j .  Zgodnie z op in ią  Po lon i i  "iłowy Dziennik" stara s i ę  
oceniać i ch  d z ia ła lność  nie ty lko  na polu politycznym amery­
kańskim, a le  również z punktu widzenia stosunku do spraw po l ­
skich i  do spraw P o l o n i i .  Polonia na ogół  uważa, że nie j e s t  
doceniana n a le ż y c i e  w S t a n a c h  Zjednoczonych, że nie ma dosta­
tecznego udziału  w rządzeniu tym krajem, że c ią g l e  inne gru­
py etn iczne przodu ją .  Jest  to prawda. V7 Kongresie Stanów Zjed­
noczonych w t e j  c h w i l i  zasiada 11  posłów i  jeden senator po l ­
skiego pochodzenia, a powinno ich  być znacznie w ięce j .  Na s ta ­
nowiskach po l i tycznych ,  rządowych brak j e s t  w t e j  ch w i l i  naz­
wisk po lsk ich .  "Nowy Dziennik"  stara s i ę  popierać osoby, wy­
suwać kandydatury', k tóre  nadają s i ę  -  zdaniem ogółu P o l o n i i  -  
na wyższe stanowiska zarówno w Kongresie, jak i  w administra­
c j i  państwowej."Uważamy to  za naszą r o l ę ,  podobnie jak uwa­
żamy za naszą r o l ę  zwalczanie wszelk ich przejawów antypolo-  

1?
nizmu. N ie za l e żn ie  od tego czy ma on formę polskich dowci­
pów, tzw. po l i sh  jokes ,  czy powiedzmy niewłaściwej  in te rp re -

f *
t a c j i  tak ich  wydarzeń jak Holocaust, który Niemcy przeprowa­
d z i l i  na ziemiach po lsk ich .

Szukając nazwisk lu d z i ,  którzy mogliby być wysuwani 
na wyższe stanowiska w zarządzaniu Stanów Zjednoczonych og ło ­
s i l i śmy niedawno apel  o stworzenie 'tzw. banku talentów. Cho­
dz i  o zebranie tak ich  nazwisk ludz i  zarówno po stronie demo­
kra tyczne j ,  jak i  repub l ikańsk ie j ,  nazwisk polsko-amerykań­
skich, którzy mogliby być przedstawieni  jako kandydaci na t e ­
go rodza ju  wyższe urzędy po l i t y c zne .  J e ż e l i  chodzi o normal­
ny udz ia ł  w a d m in i s t r a c j i ,  to  znaezy w zespole biurokratycz ­
nym rządu na wszys tk ich  szczeblach,  j e s t  bardzo dużo Polaków. 
Brak ich  j e s t  u szczytów. Taka sytuacja jak w okresie  rządów 
Cartera,  kiedy Po lonia  czy też  społeczność polsko-amerykań­
ska miała p r z e d s t a w i c i e l i  takich, jak  główny doradca prezy­
denta Cartera Zbigniew Brzezińsk i  i  sekretarz  Stanu, były



senator Iluski, już s i ę  pewnie nieprędko powtórzy. Był to 
szczy t ,  moim zdaniem, powodzenia polsko-amerykańskiej grupy 
etniczne j  w p o l i t y c e  amerykańskiej .

Formuła więc redakcyjna "Iłowego Dziennika" j e s t  bardzo 
r o z l e g ła  i  bardzo różnorodna oraz bardzo trudna do r e a l i z a ­
c j i ,  zważywszy, że jesteśmy gazetą  n iew ie lką ,  że mamy prze­
c i ę tn i e  1 2  s t ron ic  druku dz iennie ,  w n i e d z i e l e  mamy czasami 
24, a nawet 32 strony.  Zależy to w znacznej  mierze od l i c z b y  
ogłoszeń,  które są jedną z głównych podstaw bytu naszej ga­
zety .

"Przegląd Po lsk i "  zawiera sporo mater ia łu  po lskiego -  
z po l sk i e j  l i t e r a t u r y  kra jowej ,  p o e z j i ,  pub l i c ys tyk i .  Stara­
my s ię  dać czy te ln ikowi  polsko-amerykańskiemu możliwie przy ­
bl iżony  obraz tego,  co s ię  w Po lsce na różne tematy p i s ze .
Przy czym często korzystamy z mater iałów, które w Polsce na­
zywają s i ę  materiałami prasy podziemnej , które dla nas są nor­
malnymi mater iałami, które traktujemy jak  każdą inną prasę, 
jaka do nas napływa.

J e ś l i  chodzi o "New Horizon -  P o l i s h  American Review",  
c z y l i  nasze wydawnictwo miesięczne w języku  angielskim, za­
mieszczamy tam wszystko to ,  co uważamy, że reprezentuje Po­
l on ię  amerykańską na szczeblu wyższym życ ia  kulturalnego,  
artystycznego,  po l i tycznego  i  dajemy t e ż  sporo materiału 
krajowego w języku angie lskim. Chodzi nam o t o ,  ażeby czy­
t e ln ik ,  który nie zna języka  po lsk ie go ,  or ientował s i ę  przy­
najmniej w zasadniczych problemach dotyczących spraw po lsk ich ,  
zarówno w kraju, jak i  wśród P o lon i i  amerykańskiej i  wśród 
Po lon i i  całego świata.

Oczywiście we wszystkich t rzech  wydawnictwach n i e ­
zmiernie dużo uwagi poświęcamy Janowi Pawłowi I I ,  jego wy­
powiedziom, jego opiniom. Polonia uważa Jana Pawła I I  -  Oj­
ca św. -  za przywódcę narodu po lskiego i  przywódcę ludzkości .  
Zainteresowanie tym, co on czyni  i  co mówi, nigdy wśród Po­
l o n i i  amerykańskiej -  mówiącej w języku polskim i  nie  mówią­
cej -  nie  s łabnie.  Jest  to zadanie dla nas niezmiernie waż­
ne, a zarazem bardzo trudne. Dz ia ła lność  Ojca św. j e s t  tak 
r o z l e g ł a ,  jego zainteresowania i  wypowiedzi  dotyczą tak wie­
lu  dz iedzin  życ ia ludzk iego,  życia ca łego świata, że n i e ­
zmiernie trudno j e s t  j e  wyczerpać, n ie zmiern ie trudno j e s t  
przedstawić j e  na tak małej i l o ś c i  s t r o n i c ,  ja k ie  wydawnic-



tv;a nasze pos iada ją .
Od formuły redakcyjnej  chciałbym te raz  powrócić na chwi­

l ę  do bardz ie j  praktycznych zagadnień. Wspomniałem o tym, że 
trudno j e s t  dobrać zarówno zespół  redakcyjny, jak i  zespół  
pracowników "iłowego Dziennika" czy podobnych wydawnictw po­
l on i jnych ,  j a k ie  ukazują s i ę  w Stanach Zjednoczonych. Trud­
ności  wynikają z k i lku  przyczyn.  Jedną z nich j e s t  fakt ,  że 
r ze c zyw iś c i e  mało lu dz i  p ió ra ,  mało lu dz i  na odpowiednim po­
z iomie in te lektua lnym emigrowało do Stanów Zjednoczonych. Wie­
lu z nich weszło w życ ie  amerykańskie czy wchodzi w nie względ­
n ie  szybko, zwłaszcza,  j e ż e l i  opanują język ang ie l sk i .  I  tam 
znajdują oczyw iśc ie  i  odpowiedni zarobek, i  znacznie szersze 
uznanie i t d .  Redaktorzy i  osoby zatrudnione przez "Iłowy Dzien­
nik"  muszą być przygotowani na to ,  że muszą odpowiadać pewnym 
standardom, znać j ę z yk  ang ie l sk i ,  a równocześnie że nie będą 
opłacani  tak,  jak w s k a l i  ogólnokrajowej .  Wszystkie pisma po­
l o n i jn e  płacą znaczn ie  mniej,  a n i ż e l i  wynoszą przec iętne  
płace dz iennikarzy  ne rynku amerykańskim. Gaże mogą tera 
s ięgać  k i l k u d z i e s i ę c iu  i  więcej t y s i ęcy  dolarów. W "Iłowym 
Dzienniku" zarobki  na pewno n ie  są tak wysokie. Ale z dru­
g i e j  strony "Rowy Dziennik"  j e s t  wydawnictwem, które k ła ­
dz ie  nacisk na to  i  stara  s i ę ,  ażeby ludz ie  pracujący 
w r ed ak c j i  i  w adm in is t rac j i  m ie l i  płace na t y l e  godziwe, 
żeby mogli  s i ę  utrzymać na poziomie. lEimo to sporo ludz i  
od nas po pewnym czas ie  przechodzi na inne pozycje .  Ra przy­
kład l epsze  warunki o f e ru je  "Głos Ameryki" i  w ciągu o s t a t ­
nich dwóch l a t  t r z e ch  naszych redaktorów przeszło  do "Gło­
su Ameryki".  Pewnie w przysz łośc i  pójdą nowi. Trzeba szu­
kać następców. Rie j e s t  to  -  jak powiadam - zagadnieniem 
łatwym.

Y/reszcie, praca u nas, w "iłowym Dzienniku", jak i  w in ­
nych pismach P o l o n i i  j e s t  trudna, napię ta .  Chciałbym zwrócić 
uwagę, że wydawnictwa krajowe, powiedzmy dz ienn ik i  stoł eczne ,  
zatrudn ia ją  -  jak  słyszymy -  po 70 i  w ięce j  osób personelu r e ­
dakcyjnego. Dz ienn ik i  t e  mają t ę  samą ob ję tość  co "Rowy Dzien­
n ik " ,  a l e  u nas r ob i  gazetę 6 lu dz i .  C zy l i  proporcja -wysiłku 
pracy włożonej w produkcję gazety j e s t  bez porównania większa, 
praca j e s t  t ru dn ie j s za ,  bardz ie j  wyczerpująca, a często t r z e ­
ba j e s z c z e  w ieczór  poświęc ić  na to ,  żeby być obecnym na r o z ­
maitych imprezach: artystycznych,  kulturalnych,  r e l i g i j n y c h  

i t d .  Słowem praca u nas n ie  j e s t  łatwa. Z drugiej  strony daje



dużo sa t y s fa k c j i ,  bo jednak pozycja redaktora w życ iu  P o lo n i i  

amerykańskiej j e s t  pozycją  dość wybitną,  jakkolwiek nie zaw­
sze szanowaną. Wynika to  z dawnej t r a d y c j i ,  kiedy Polonia mia­
ła  stosunek do swojej  prasy rac ze j  n iedos ta teczny.  Bardzo s i e  
to os ta tn io  zmieni ło.

"Dziennik"  posiada również w ie lu  korespondentów. Jak 
powiedziałem, staramy s i ę  być pismem nowoczesnym. Mamy więc 
korespondentów w Londynie, w Paryżu, w Bonn, we Włoszech, 
w Rio de Janeiro i  w c a ł e j  Ameryce Południowej .  Są to lu ­
dz i e ,  którzy  naturaln ie nie są w p e łn i  p ła tn i  przez  wydawni­
ctwo "Nowego Dziennika",  a l e  otrzymują wynagrodzenie, które 
j e s t  dostateczne,  ażeby im s i ę  po prostu  o p ła c i ł o  przesyłać  
korespondencje do "Dzienn ika".  Natomiast j e ś l i  chodzi o Po­
l o n i ę  amerykańską, to  dz ia ła  w t e r e n i e  10  korespondentów t e ­
renowych we wszystkich stanach wschodnich, w których są więk­
sze skupiska P o l o n i i ,  a więc w Massachusets, Connect icut,
New Jersey,  Pennsylwani i ,  a także w o d l e g l e j s z y c h , j a k  K a l i ­

fo rn ia  i  Floryda.  Na F lo ryd z i e  powstaje w t e j  chw i l i  w i e l k i e  
skupisko P o l o n i i ,  k tó re  "Dziennik" t ra k tu je  jako swój, że tak 
powiem, te ren .  Podobnie w K a l i f o rn i i  gromadzi s i ę  znaczna gru­
pa polska, zwłaszcza z nowej em ig ra c j i .  K a l i f o rn i a  j e s t  sta­
nem atrakcyjnym dla  o s ied lan ia  s i ę  lu d z i ,  k tórzy  s ta ra ją  s i ę  
znaleźć szanse w Ameryce. K a l i f o rn i a  j e s t  stanem młodym, 
gdz ie  j e s t  znacznie w ięce j  moż l iwości .

Poza tym "Nowy Dziennik"  wysyła swoich korespondentów 
na ważniejsze wydarzenia za gran icę  i  w Stanach Zjednoczo­
nych. Np. konferencja pohelsińska,  która odbyła s i ę  parę l a t  
temu w Belgradz ie i  następna konferenc ja  w Madrycie na temat 
wykonania ukłedu z He ls inek .  Obie t e  konfe rencje o b s a d z i l i ś ­
my własnymi korespondentami. Podobnie t e ra z  w Ottawie, kiedy 
odbywa s i ę  konferencja w sprawie praw człowieka /również po­
hels ińska/, mamy swojego człowieka,  jednego z naszych redakto­
rów, wysłanego z Nowego Jorku. Mamy również własnego korespon­
denta w Organizacj i  Narodów Zjednoczonych. Na każdej s e s j i  ma­
my jednego albo dwóch akredytowanych korespondentów. Są to am­
b i c j e ,  które czasami p r ze ras ta ją  możl iwośc i  naszej  gazety ,  a le  
ty lko  d z i ęk i  temu ta  gazeta  utrzymuje s i ę  i  ro zw i ja ,  dając 
czy te ln ikowi pełen obraz s y tu a c j i  światowej .

Wreszcie wokół "Nowego Dziennika" skupi ła s i ę  pewna 
grupa polskich p isarzy  pisu jących ok az jona ln ie .  Nie j e s t  ich



wie lu  -  jak  powiedziałem -  bo piszących lu dz i  w Ameryce j e s t  
n i ew ie lu .  Ale j e s t  to  grupa, która s o l ida rn ie  z nami gazetę 
redagu je,  otrzymując bardzo skromne' honoraria za zamieszczo­
ne a r tyku ły .  W każdym ra z i e  j e s t  ważne, że gazeta nasza j e s t  
Otwarta dla ludz i  z nowej emig rac j i ,  dla lu dz i  z Po lon i i  daw­
n i e j s z e j ,  dla p r z ed s ta w ic i e l i  emigrac j i  wojennej . Jest  otwar­
ta dla i ch  wypowiedzi , dla wyrażania o p i n i i .

W ie lk i  nacisk kładziemy na wywiady. Przeprowadzamy wy­
wiady zarówno z wybitnymi Polakami, jak Z. Brzeziński ,  in ż .  
Sędzimir  czy Cz. Miłosz ,  jak i  z działaczami P o lon i i  w t e r e ­
n ie ,  k tórzy  mają coś do powiedzenia o swoje j  własnej pracy, 
o swoich własnych os iągn ięc iach .  Chociaż nie l i c z ą  s ię  oni  
w s k a l i  ogó lnokrajowe j ,  to  jednak l i c z ą  s i ę  bardzo w s k a l i  
l o k a ln e j .  I  tym ludziom staramy s i ę  poświęcać możliwie dużo 
miej  s ca .

Poświęcamy t e ż  w ie le  uwagi życ iu  r e l i g i jnem u  i  us i łu ­
jemy mieć kolumnę poświęconą problematyce r e l i g i j n e j  poza 
d z i a ł a ln o ś c i ą  Watykanu i  Jana Pawła I I .  I  tutaj  napotykamy 
na poważną trudność. Chcemy zdobyć kapłana po lsk iego,  który  
zobowiązałby s i ę  r egu la rn ie ,  co dwa tygodnie,  przysy łać nam 
ba rdz i e j  może f i l o z o f i c z n e ,  bardz ie j  g łębok ie  artykuły na t e ­
maty r e l i g i j n e .  Mamy nadz ie ję ,  że jednak w końcu tak iego k s i ę ­
dza po lsk iego  uda nam s i ę  zdobyć.

"Nowy Dziennik"  us i łu j e  także służyć Po lon i i  jako ł ą c z ­
nik,  jako ośrodek in fo rm ac j i  o tym, co s i ę  wśród P o lon i i  d z i e ­
j e .  Właściwie żadna większa impreza, akademie czy nabożeń­
stwa -  jak np. os ta tn io  w katedrze św. Patryka w Nowym Jorku 
w roczn ic ę  Konsty tuc j i  3 Maja, nabożeristwo połączone z kon­
certem zespołu Capel la OraCov iens is ,  który  właśnie przyby ł  do 
Stanów Zjednoczonych czy -  powiedzmy -  demonstracje z różnych 
o k a z j i ,  parady Pułaskiego czy parady trzeciomajowe w różnych 
ośrodkach -  nie mogą s i ę  obyć bez tego,  aby "Nowy Dziennik"  
o n i ch  n i e  zawiadamiał. J e ż e l i  nam na czymś bardzo za l e ży  a l -  
.bo z a le ży  na tym jakimś ośrodkom polonijnym, to dysponujemy 
zawiadomieniami na pierwszej  s t ron ie  gaze ty ,  które są bardzo 
skuteczne.  Ogłaszamy odczyty w Fundacji Kościuszkowskiej ,  
w I n s t y tu c i e  Naukowym, w Ins ty tuc ie  Kultury Po lsk ie j  w M ia ­
mi, w rozmaitych Insty tutach  i  organ izacjach  kulturalnych jak 
Rada Po lskich  Klubów Artystycznych i t p .  Słowem staramy s i ę ,  
aby Po lon ia  w iedz ia ła  o tych imprezach i  w nich uczes tn ic zy -



ła  w miarę możności. To wcale n ie  znaczy, że Polonia b ie r ze  

masowy udz iał  w tych imprezach. Bardzo często spotykamy s i ę  
z żalami, że Polonia n ie  b i e r z e  dostatecznego udziału w p o l ­
sko-amerykańskim życ iu  etnicznym, że bardz ie j  zamyka s i ę  
w swoich własnych, drobnych, lokalnych sprawach. Powtarzam 
tę  op inię jako wyraz t r o s k i ,  a nie jako krytykę P o l o n i i .  
Zresztą krytyka taka bywa częs to  dosyć os tra .

Staramy s i ę  popierać Kongres P o lo n i i  Amerykańskiej. 
Kongres P o lon i i  Amerykańskiej, utworzony w 1943 roku aby 
bronić sprawy p o lsk ie j  po Teheranie, a przed Ja ł tą ,  j e s t  
centralną jednoczącą większe po lsk ie  o rgan izac je ,  między in ­
nymi także i  prasę.  Kongres P o l o n i i  nie ma jednak dos ta tecz ­
nie szerokiego zas ięgu.  Kie ma swoich własnych gazet ,  swoich 
własnych biuletynów, d la tego  staramy s i ę  jako gaze ta  p o l ­
sko-amerykańska popierać in ic ja tyw y  t e j  c e n t r a l i .  Gdyby j e j  
nie było,  życ ie  po lsk ie  byłoby bez porównania gorsze .  Gdy­
by zniknęła, moim zdaniem n i e  powstałaby już żadna inna cen­
t r a l a  polska na skutek rozproszen ia ,  ogromnego rozproszenia 
P o lon i i  po całych Stanach Zjednoczonych. Dlatego wspiera­
nie Kongresu uważamy za jedno z ważnych zadań prasy p o l s k i e j ,  
a w szczególnośc i  "Nowego Dz iennika".  Drukujemy też  czasami 
mater iały w języku angie lskim po t o ,  aby można j e  by ło  p r ze ­
słać  jako wyraz o p i n i i  polsko-amerykańskiej  do ustawodawców 
czy do rządu. Powiedzmy; ca ła  ba ta l i a  o l i b e r a l i z a c j ę  ustawo­
dawstwa imigracyjnego -  sprav.'a tak bardzo ważna dla nowej 
emigrac j i  p o l sk i e j  -  j e s t  często przez nas omawiana w j ę z y ­
ku angielskim po to w ła śn ie , ażeby z opiniami docierać gdz ie  
t rzeba ,  wcale nie znaczy t o  -  znowu to podkreślam -  że nasza 
in ic ja tywa j e s t  skuteczna. Czasami j e s t ,  czasami n ie .  Ale 
w każdym bądź r a z i e  głos  P o l o n i i  amerykańskiej w tych spra­
wach dz ięk i  naszym edytor iałom j e s t  widoczny. Nikt  nie może 
powiedz ieć,  że nie miał o p i n i i  polsko-amerykańskiej  na okre­
ślone tematy.

Poza tym odgrywamy r o l ę  mobi l izacy jną.  Kiedy w okres ie  
po stanie wojny trzeba było zmobil izować akcję humanitarną, 
akcję zb ió rk i ,  pomocy dla kra ju,  odgrywaliśmy poważną r o l ę  da­
jąc informacje,  ape lu jąc ,  zamieszczając wezwania od Kongresu 
Po lo n i i  Amerykańskiej, od innych o r g a n i z a c j i ,  wskazując dokąd 
należy pomoc kierować. Przekonywaliśmy, że rac ze j  należy ją  
cent ral izować w fundac j i  charytatywnej Kongresu P o lo n i i  Ame-



rykańskie j  , która  z k o l e i  przekazuje pomoc według dyrektyw 
Episkopatu P o l s k i .  Słowem, tym problemom, które bardzo są 
j e s z c z e  b l i s k i e  i  żywe, j e ż e l i  chodzi o starą  i  nową Po lo­
n ię ,  poświęcamy dużo uwagi. J e ś l i  mowa o a k c j i  charytatyw­
n e j ,  to d z i ę k i  wysi łkowi Kongresu P o lo n i i  Amerykańskiej, 
a także i  prasy polsko-amerykańskiej  i  "Nowego Dziennika", 
dotychczasowa pomoc osiągnęła wartość około 60 milionów do­
larów. A ocenia s i ę ,  że pomoc indywidualna, pomoc przesy ła ­
na rodzinom w formie paczek, odz ie ży ,  p ien iędzy ,  przekracza 
roczn ie  około 300 milionów dolarów. Jest  t o  suma bardzo po­
ważna, suma, która w ekonomii p o l sk i e j  musi s i ę  l i c z y ć .

Łącząc i  mob i l i zu jąc Polonię staramy s i ę  również od­
grywać -  jak i  wszystkie pisma polsko-amerykańskie -  pewną 
r o l ę  wychowawczą. Nie ty lko  chodzi  mi o szkolnictwo dokształ­
ca jące  w języku polskim czy obejmujące przedmioty, jak h i s ­
t o r i a  Po lsk i  czy l i t e r a t u r a  polska, a le  chodzi mi o wychowa­
n ie  społeczne,  o to ,  ażeby wykazywać P o l o n i i ,  że w zbiorowym 
wysi łku j e s t  gwarancja powodzenia, że nie wolno zaniedbywać 
obowiązków patr io tycznych ,  tak w stosunku do Po lsk i ,  jak i  w 
stosunku do Stanów Zjednoczonych. Słowem odgrywamy społeczną 
r o l ę  wychowawczą, która -  moim zdaniem -  bardzo s i ę  l i c z y ,  
zwłaszcza że Po lonia ,  po zaniknięc iu  r o l i  p a r a f i i  polskich,  
k tó re  s ta ły  s i ę  częśc ią  bardz ie j  uniwersalnego Kościoła ame­
rykańskiego,  bardzo często potrzebuje porady, wskazówki i  wy­
chowania .

Po 15 l a ta ch  "Nowy Dziennik"  urósł  do r o l i  największego 
po lsk iego  dziennika w Stanach Zjednoczonych, to znaczy więk­
szego od naszego k o l e g i  z Chicago, "Dziennika Związkowego". 
"Dziennik P o l s k i "  w D e t ro i t ,  jakkolwiek nazywa s i ę  dzienni­
kiem, j e s t  już teraz  tygodnikiem i  nie  wiadomo, czy zdoła 
przywróc ić poprzedni  stan.  Przeciętny  nasz nakład osiąga 
20 t y s .  egzemplarzy dz ienn ie .  Czasami jednak dochodzimy do 
23, 25 t y s i ę c y ,  w za le żnośc i  od tego jak ważne są wiadomo­
ś c i  -  głównie nadchodzące z Po l sk i .  Wiadomości z Po lski  de­
cydują o zwiększeniu nakładu dosłownie z dnia na dzień, po­
dobnie jak wiadomości z Watykanu o d z ia ła ln o ś c i  Jana Pawła I I .  
Jest  to nakład n i e w i e lk i ,  zważywszy l i c zebność  Po lon i i ,  któ­
ra j e s t  -  n i e s t e t y ,  jak to już było powiedziane -  a in te l ek -  
tualna, nie ma t r a d y c j i  czy te ln ic twa ,  czyta bardzo mało -  za­
równo prasy jak  i  wydawnictw książkowych. Czasami nasuwa s i ę  

porównanie P o lo n i i  z małymi narodami europejskimi,  które po­



siada ją  w i e lk i e  dz ienn ik i ,  duże wydawnictwa książkowe, pro­
wadzą szeroką dz ia ła lność  kulturalną,  a l i c z ą  3 - 4  mi l iony 
ludności .  Polonia l i c z y  8,5 mil iona lu dz i ,  którzy  przyznają 
s i ę  do polskiego pochodzenia, a 1 2  milionów, którzy  są praw­
dopodobnie po lskiego pochodzenia, a mimo to nasz zakres d z ia ­
łan ia  j e s t  skromny i  nieduży. Jest  to prawdopodobnie wynik 
pewnej t r a d y c j i ,  wynik h i s t o r i i ,  którym d z i s i a j  nie  będziemy 
s i ę  z a j m o w a ć .  Ale n ie jednokrotn ie  ludz ie  pracujący w pras ie  
polsko-amerykańskiej  i  my w dzienniku tak samo zastanawiamy 
s i ę ,  dlaczego j e s t  tak mały odzew ze strony P o lon i i  w stosun­
ku do swej własnej  prasy.

Ostatnio p r o f .  Donald Pieńkos o g ł o s i ł  a rtykuł na temat 
prasy polsko-amerykańskiej ,  a l e  nie w języku polskim, t y lk o  
w języku angie lskim. I  okazuje s i ę ,  że nakłady prasy a n g i e l ­
skojęzycznej  dla  Po l o n i i  są większe,  j e ż e l i  dane czasopismo 
j e s t  organem j a k i e j ś  w i e l k i e j  o r g a n i za c j i ,  np, "Zgoda" ch i ­
cagowska -  organ Związku Narodowego Polskiego ’ ma 94 t y s .  na­
kładu; "Naród P o l s k i " ,  organ Zjednoczenia Po lskiego Rzymskoka­
t o l i c k i e g o  ma 38 t y s .  nakładu; "Głos Po lek " ,  organ Związku 
Polek w Ameryce ma 30 t y s .  nakładu. Ale w gruncie r zeczy ,  
zważywszy l i c z b ę  lu dz i  zorganizowanych w tych organ izacjach -  
są to  c i ą g l e  nakłady niezmiernie małe. Czy l i  zarówno prasa 
w języku polskim, jak  i  w języku angie lskim ukazuje s i ę  w ma­
łym nakładzie.  I  trudno przypuszczać, ażeby ten stan u l e g ł  
większej  zmianie, hoże uda s ię  osiągnąć j e s zc ze  parę t y s i ę ­
cy więcej  nakładu dla "Nowego Dziennika",  do trzeć  do mnie j­
szych skupisk P o l o n i i ,  dokąd doc ie ra ją  już także ludz ie 
z Po lsk i ,  z nowej powojennej em igrac j i .  Zwiększy s ię  także ,  
być może, sprzedaż w w ie lk ich  miastach. W Nowym Jorku "Nowy 
Dziennik"  j e s t  sprzedawany w 180 kioskach, podobnie jak wszy­
s tk i e  gazety amerykańskie. Ale sprzedaż ul iczna j e s t  względ­
nie nieduża -  parę t ys ięcy  egzemplarzy. Słowem praca w pras ie  
polsko-amerykańskiej j e s t  nie ła twa.  Trzeba mieć dużo uporu 
i  dużo oddania, ażeby z entuzjazmem w t e j  p ras ie  pracować.

Dookoła "Nowego Dziennika" powstały t e ż  inne i n i c j a ­
tywy. A więc parę l a t  temu utworzyliśmy ks ięgarn ię ,  g łównie 
wysyłkową. Tak s i ę  z ł o ż y ł o ,  że przynajmniej p rzez  15 l a t  
w Nowym Jorku nie było w ogóle ks ięgarn i  p o l s k i e j ,  a p r z e ­
c i e ż  skupisko po lsk ie  w tym mieście l i c z y  pó ł  miliona l u d z i .  
Stworzyliśmy więc własną ks ięgarn ię ,  na 4 p i ę t r z e ,  w centrum,



niemal przy 5 A l e i  i  ks ięgarn ia  ta  d z i a ł a  -  to  znaczy wydaw­
cy i  i n i c j a t o r z y  nie muszą do n i e j  dokładać. W ten sposób 
Polonia nowojorska i  Polonia w całych wschodnich stanach mo­
że zamówić sobie ,  czy p rzy jść  i  kupić, ks ią żk i  wydawane na 
em ig rac j i .  Staramy s ię  jako ks ięgarn ia  mieć także ks iążki  
z P o l sk i .  Jednak otrzymać j e  j e s t  n ie zmiern ie trudno -  praw­
dopodobnie nakłady są wyczerpywane w Po lsce  i  brak już j e s t  
książek na eksport.  Wielka to szkoda. C iąg le  zastanawiamy s ię  
nad tym, jak ten stan naprawić. Może uda s i ę  nam kiedyś prze­
nieść t ę  ks ięgarn ię  do sklepu na u l i c y ,  a nastąpi to być mo­
że wtedy, gdy dom żo łn ie r za  w Nowym Jorku przy I r v ing  P I .  zo­
s tanie zburzony, a na j e go  miejsce powstanie nowy w ie lk i  bu­
dynek. Wtedy ks ięgarn ia  będzie mogła ro zsze rzyć  swój zakres 
dz ia łan ia  i  oddziaływania,  a książka polska będzie bardzie j  
popularna i  ba rdz ie j  dostępna.

Stara jąc s i ę  sprostać potrzebom, niewielkim a le i s t n i e ­
jącym, "Nowy Dziennik"  rozpoczą ł  akcję wydawniczą książek
0 Polsce albo na po lsk ie  tematy. Nakładem "Nowego Dziennika"
1 przy współpracy In te rna t ion a l  Committes on Journalism uka­
zały s i ę  swie ks iążk i  czy racze j  albumy, poświęcone podróżom 
papieża Jana Pawła I I  do Po l sk i .  Ukazała s i ę  również w j ę z y ­
ku angie lskim książka poświęcona 9» pierwszym podróżom Jana 
Pawła I I .  Zawiera ona r e l a c j e  przedstawione przez dziennika­
rzy z kraju i  z em igrac j i ,  k t ó r z y  t ow a r zys zy l i  Janowi Pawło­
wi I I  w tych podróżach. "Nowy Dziennik"  wydał również tom po­
e z j i  z Po lsk i  z okresu stanu 'wojennego oraz k i lka  broszur po­
l i t y c zn ych  poświęconych zagadnieniom bieżącym lub h is to ry cz ­
nym, tak polskim jak i  emigracyjnym. Naszym nakładem ukazały 
s i ę  również rozmowy z Cz. Miłoszem p t . "Podróżny świata" p ió ­
ra Ewy Czarneckiej i  powieść Stefana Korbońskiego, os ta tn iego 
ministra rządu podziemnego w Po lsce w czas ie  I I  wojny świato­
wej , pt .  "Za aurami Kremla” . Jest  to ciekawa próba pisarza po­
l i t y c zn ego ,  jakim j e s t  Korboński, p r z e j ś c i a  do l i t e r a tu ry  pó ł-  
sensacyjnej . Poza tym ukazała s i ę  książka o Teheranie, J a łc i e  
i  Poczdamie -  j e s t  to moja praca. X ! przygotowaniu mamy k o l e j ­
ne pozyc je ,  a mianowicie książkę o ideowym ob l iczu  i  ugrupo­
waniach po lsk ie j  młodzieży uniwersy teck ie j  w okresie między­
wojennym, opracowanie na temat ko n fe r e n c j i  w Helsinkach i  o 
znaczeniu t e j  kon fe renc j i  dla P o l sk i  i  innych narodów oraz 
ks iążkę na temat o s i „ gn ię ć  polskich w Stanach Zjednoczonych. 
Poza tym -  planujc-my wydanie "7/ho i s  who" poświęconego Po lon i i



amerykańskie j . Ostatnie "Y/ho i s  who” wydane i  opracowane przez 
księdza Solka ukazało s i ę  bodajże w 1S43 roku, pod koniec I I  
wojny światowej .  Wydawnictwo takie j e s t  niezbędne, gdyż Po lo ­
nia nie zdaje sobie właśc iwie  sprawy, jak  wielu  ma wybitnych 
ludz i  w na jrozmaitszych dziedzinach życ ia  Stanów Zjednoczo­
nych.

Warto dodać, że zwłaszcza w ostatnich la tach  wydano w Sta­
nach Zjednoczonych ponad 100 książek o tematyce p o l s k i e j .  Do­
tyczy to wydawnictw z okresu "So l ida rnośc i " ,  z okresu p ó ź n i e j ­
szego oraz wydawanych z ok a z j i  najrozmaitszych rocznic wojen­
nych. Ks iążk i  te  czasami dotyczą  ty lko  częściowo spraw p o l ­
skich,  a czasami są t e j  problematyce poświęcone w c a ł o ś c i .
Jest  to z jawisko zupełnie niezwykłe.  Iła ogół  dotychczas t e ­
matyka polska n ie  była spec ja ln ie  popularna wśród wydawców 
amerykańskich. Kadal z re s z tą  nie j e s t .  Akcja wydawnicza tego 
typu j e s t  obl iczona przede wszystkim na czy te ln ika  amerykań­
skiego,  a w niew i e lk im  stopniu na polsko-amerykańskiego. I ł i e -  
mniej zarówno "Iłowy Dziennik",  jak i  tygodniowy dodatek " P r ze ­
gląd Po lsk i "  s t a ra ją  s ię  og łaszać recenz je  ks iążek  ukazują­
cych s i ę  na tematy po lsk ie  w języku angie lskim po to ,  ażeby 
informować zainteresowanych, co j e s t  na rynku. Prowadzimy t e ż  
d z i a ł  książek nadesłanych, to  znaczy k ró tk ie  wzmianki o k s ią ż ­
kach, j a k i e  s ie  ukazały, aby Polonia w iedz ia ła ,  co w danym mo­
mencie j e s t  ogłaszane w Stanach Zjednoczonych, jak i  poza ich  
granicami.  Uważamy, że książka polska lub książka o Po lsce  
w języku ang ie lsk im ma poważny wpływ na kształtowanie s i ę  
świadomości narodowej i  świadomości e tn ic zne j  po lsk ie j  spo­
ł ecznośc i  w Ameryce. Podobną r o l ę  odgrywa oczyw iśc ie  i  prasa 
polska, i  "Iłowy Dziennik"  -  gazeta stworzona przez nową emi­
g rac j ę ,  a zatem dociera jąca  do Po lon i i  t y lko  częściowo,  ze 
względu na to ,  że Polonia jednak coraz bardz ie j  posługuje s ię  
językiem angielskim, a mniej językiem polskim.

Chciałbym j e s z c z e  dodać, że dziennik pozosta je  i n i c j a ­
tywą dynamiczną, że n ie  wszedł na zas ta łe  wody, j e s t  c zęs to  
kontrowersyjny,  często porusza tematy trudne, a l e  w s łużb ie  - 
i  P o l o n i i ,  i  Po lsce ,  i  Stanom Zjednoczonym j e s t  c i ą g l e  gazetą  
żywą.

PRZYPISY

x Tekst artykułu z o s ta ł  spisany z taśmy magnetofonowej, 
przes łanej  nam przez Autora i  odtworzonej podczas sympozjum 
poświęconego polonijnym środkom społecznego przekazu. Red.



Bolesław Wierzbiański _____________

"NOWY DZIENNIK" AND 'THE POLISH EMIGRATION IN USA 
S u m m a r y

The a r t i c l e  contains a v e r s a t i l e  character i za t ion  of  
the newspaper "Nowy Dzien n i k " . The author has been i t s  
ed i t o r  since 1970. He presents the o r i g in  o f  the d a i l y ,  i t s  
aims, i t s  pa r t i cu la r  columns devoted to var ious subjects,  
sources o f  information,  the network o f  correspondents throug­
hout the world, and the i d e o l o g i c a l  o r i en ta t i o n  which i s  not 
l im i ted  to 013e party s program. The opinions p re va i l in g  in 
J. Pi łsudski  s and R. Dmowski s camps as we l l  as those of  
s o c i a l i s t s  and the peasants party are presented. This cor­
responds with the present p o l i t i c a l  pre ferences among Po l i sh  
emigrants. The newspaper sets i t s e l f  the goal  o f  f i gh t in g  
f o r  a proper place f o r  the P o l i sh  ethnic group in the Ame­
r ican  so c ia l  and p o l i t i c a l  l i f e .  News from Poland const i tu ­
te  a considerable par o f  the d a i l y  s contents and one o f  i t s  
important funct ions i s  the one o f  educat ing and mobi l i z ing  
Po l i sh  emigrants. I t  i s  e s p e c ia l l y  important now, that Po l ish  
parishes tend to  disappear.  The m ob i l i z in g  function i s  expres­
sed in  supporting r e l i e f  a c t ion  f o r  Poland, and the educat io­
nal one in  po in t ing  to the tasks fa c in g  the Po l i sh  community.

At present "Nowy Dziennik"  i s  Po l i sh  biggest  da i l y  in 
USA. I t  has twe lve  pages /on Sundays -  twenty-four/ and 
a c i r c u la t i o n  o f  20 thousand copies  /on spec ia l  occasions up 
to  25 thousand/. The c i r c u l a t i o n  i s  not very big compared 
with the number o f  Po l i sh  emigrants in  USA, but this i s  due 
to the processes going on in  the  P o l i sh  community. "Nowy 
Dziennik"  a lso  runs i t s  own m a i lo rder  book-shop and i t s  own 
publ ishing  o f f i c e  which publ ishes books concerned with Po­
land and her problems.

The same s t a f f  a l so  ed i ts  the English-language menthly 
e n t i t l e d  "New Horizon -  Po l i sh  American Review", designed f o r  
the Po l i sh  American i n t e l l i g e n t s i a .  "Nowy Dziennik" i s  f i n a ­
n c i a l l y  independent.


